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R edakcya: K ra k ó w , ulica F ilipa  L. 11.
A d m in is tracya: K ra k ó w , D ługa L. 5 .

Adres na telegramy: N ap rzó d , K rakó w .
Telefon Nr 396. —  K onto  czekow e N r  834.095.

Prenumerata miesięczna: 
z odsytką 2  K ,  bez odsyłki 1  K  6 0  h ,
zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi., 

70 ctm . am eryk.

P re n u m e ra ta  ty g o d n io w a  w  K ra k o w ie  4 0  h.

Numer 8  h ,  pośw iąteczny 4  h .

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

D z ia ł in s e ra to w y : K rak ó w , G o łęb ia  L  2 . 

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od  m iejsca w iersza  jednoszałtow ego 
drobnym  drukiem  (p etitem ) za p ierw szy  raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Nadesłane 
od m iejsca w iersza  drukiem  petitow ym  po 40 
hal. za każdy raz. Ś luby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od w iersza  za każdy raz. 
Załączniki (p rospekty i t. d.) p rzy jm u je  się za 
cenę 2 kor. za 100 egzem p larzy dla zam iej
scowych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla 

m ie jscow ych  prenum eratorów .

Rek lam acye o tw arte są w o ln e  od  op łaty  po
cztow ej. —  R edakcya rękop isów  n ie zw raca 

i bezim iennych  lis tów  n ie uwzględnia.

Towarzysze!
Z Nowym Rokiem jednajcie „Naprzodo

w i" nowych abonentów. Wytrącajcie ro
botnikom z rąk prasę wrogą i ogłupiają
cą. Rozpowszechniajcie Wasz własny dzien
nik, który broni interesów klasy pracują
cej, zwalcza lichwiarzy drożyźnianych, pię
tnuje śmiało wszelkie nadużycia, ujmuje 
się za wszystkimi pokrzywdzonymi.

Wierny zasadom, które wyznawał i sze
rzył przez lat 16, „Naprzód" niechaj z No
wym Rokiem otrzyma nowe zastępy abo
nentów przez agitacyę naszych Towa
rzyszów.

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
z odsyłką bez odsyłk i

rocznie 24 K  19 K  20 h
kwartalnie 6 K  4 K  80 h
miesięcznie 2 K 1 K  60 h

Numer pojedynczy 8 h, poniedziałkowy 
i poświąteczny 4 h.

Po Nowym Roku drukować będziemy 
w felietonie „Naprzodu" szereg interesu
jących powieści. I tak rozgłośną powieść 
słynnego angielskiego socyalisty i autora 
fantastycznych powieści

G. H. W ellsa:
„DNI KOMETY".

Dalej znakomitą powieść j a p o ń s k i e 
g o  socyalisty

Klnoszita Naoe:
„WYZNANIA MĘŻA".

Nadto mamy przyrzeczoną powieść o r y 
g i n a l n ą ,  mianowicie n o w ą  p o w i e ś ć

Gustawa Daniłowskiego,
autora „Z minionych dni" i „Jaskółki", 
osnutą na tle stosunków w Królestwie 
Polskiem ostatniej doby.

Oprócz tego zamieszczać będziemy w fe
lietonie szereg drobniejszych nowel, wspo
mnień i t. d.

Każdy, kto od Nowego Roku zapłaci 
prenumeratę kwartalną na „Naprzód", o- 
trzyma jako bezpłatną premią prze
ślicznie wydany, oprawny tom poezyj 
E d w a r d a  M i l e w s k i e g o

„Kwitnące c iern ie"
z ilustracyami i ozdobami A. Ostrow
skiej.

Wybryk klerykalnego fana
tyzmu.

Obrady zjazdu delegatów Związku nau
czycielskiego zostały w sobotę zakłócone 
dzikim wybrykiem księdza katechety Krau- 
P y, jedynego duchownego, który był ucze
stnikiem zjazdu.

Zaproszony przez naczelny zarząd Związ
ku tow. D a s z y ń s k i  zjawił się na nau- 
czycielskiem zgromadzeniu i zabrał głos 
w ciągu obrad. W ywody jego, wolne zu
pełnie od stronniczości, miały na celu po
parcie dążeń nauczycielstwa do uzyskania 
lepszej egzystencyi, a także do zdobycia 
nowoczesnej p r a g m a t y k i ,  określającej 
jasno prawa i obowiązki nauczyciela wo
bec swoich przełożonych.

„Lud pracujący — mówił tow. Daszyń
ski — ma wybitny interes w tem, aby 
nauczyciele jedynej jego szkoły byli do
brze uposażeni i aby byli wolnymi oby
watelami, których nie będzie mogła zgnieść 
biurokracya. Dawniej nauczyciel był słu
gą proboszcza, tak też wówczas wyglądała 
oświata ludowa... Dziś polepszyły się sto
sunki, ale dziś nowy ciężar spada na nau
czyciela, postępowanie niejednego inspe
ktora, wobec którego nauczycielstwo bez 
nowoczesnej pragmatyki jest bezbronne".

„Szkoła ludowa nie jest ani dla rządu, 
ani dla dygnitarzy autonomicznych, lecz 
d la  l u d u  i t y l k o  d l a l u d u !  Jeżeli pa
nowie na tem stanowisku staniecie, to zro
zumiecie także konieczność liczenia się z 
dążeniami do wyzwolenia, które nurtują 
wśród tego ludu. Nie myślę szukać wśród 
panów prozelitów, wiem, że panowie nie 
podzielacie naszych przekonań, ale i to 
wiem, że lud roboczy pragnie mieć szkolę 
dobrą, co bez zadowolnionych i wolnych 
w duszy swej nauczycieli, jest niemożli
wością".

Po omówieniu potrzeby utworzenia in- 
stytucyi nauczycielskiej i zapomogowej w 
Krakowie, podziękował mówca za życzli
wą cierpliwość słuchaczom.

Gorące oklaski były odpowiedzią zgro
madzenia.

Zanim przebrzmiały, znalazł się na try
bunie ks. K r a u p a ,  blady i drżący. Pod
niesionym głosem zaczął krzyczeć:

„ S m u t n e  to, g d y  t emu,  k t ó r y ż a -  
b i ł  ma t k ę ,  w y d a r ł  j e j  s e r c e  i o-
p 1 u ł  dajecie takie huczne oklaski!
Już drugi raz widzę, jak nauczycielskie 
zgromadzenie nagradza oklaskami słowa 
posła Daszyńskiego"...

W  tem miejscu wybuch protestu zgro
madzonych nie dał mówić ks. K r a u p i e .

Zszedł więc z trybuny i zawołał, wzno
sząc obie ręce:

„W  imieniu tych, którzy nie chcą bić 
brawa posłowi Daszyńskiemu, protestuję!“

I kogucim krokiem w y s z e d ł  z e  s a l i  
s am j e d e n  wśród oburzenia całego za
skoczonego tym dzikim wybrykiem zjazdu.

Przewodniczący p. N o w a k  stwierdził 
oficyalnie, że zaproszono na zjazd jako 
gości w s z y s t k i c h  posłów, mieszkają
cych w Krakowie i wszyscy jednakowo 
mile są widziani na zjeździe.

Jeden ze starszych uczestników obrad 
postawił też natychmiast wniosek, aby 
prezydyum wyrażono uznanie i zaufanie, 
co wśród gorących oklasków uchwalono i 
zamknięto w ten sposób epizod księżego 
nietatku.

Julian Dunajewski.
W  sobotę 28 grudnia 1907 r. o godzinie 

pół do 12 Ar nocy zmarł dr Julian Duna
jewski w swoim domu na Podwalu w Kra
kowie, przeżywszy lat 85.

Były minister skarbu, który od dłuż
szego czasu z powodu starości usunął się 
z widowni życia publicznego, był jednym 
z najwybitniejszych polityków minionej 
doby, najpotężniejszą postacią obozu kon
serwatywnego w Galicyi. Indywidualność 
silna i bezwzględna, typu Bismarka, cha
rakter despotyczny, umysł jasny, trzeźwy, 
natura zimna, wola silna, energia niezło
mna, wykształcenie rozległe znamionowały 
tego wodza partyi stańczykowskiej.

Urodzony w Krakowie 4 czerwca 1822, 
odbył studya uniwersyteckie we Wiedniu, 
Lwowie i Krakowie, w r. 1852 został w 
Krakowie suplentem nauk politycznych 
w r. 1855 profesorem akademii prawniczej 
w Preszburgu, w r. 1860 profesorem zwy
czajnym uniwersytetu lwowskiego, w roku 
1861 profesorem nauk politycznych i sta
tystyki na uniwersytecie jagiellońskim w 
Krakowie. Jako rektor uniwersytetu kra
kowskiego w latach 1864 i 1867 był człon
kiem wirylnym galicyjskiego sejmu, do 
którego w r. 1870 został wybrany posłem 
z miasta Nowego Sącza. W  sejmie stał się 
wodzem t. zw. stronnictwa krakowskiego, 
czyli stańczykowskiego. Okazał on odrazu 
wielki talent polityczny, a jego mowy sej
mowe ujawniły mówcę niepospolitego, po
zbawionego wszelkiej fantazyi, ale zato 
nadzwyczaj jędrnego, jasnego, logicznego 
i silnego. W  r. 1867 wniósł w sejmie pro
jekt rozszerzenia autonomii, a mianowicie 
ustanowienia odpowiedzialności namiestni
ka wobec sejmu i rozszerzenia kompeten- 
cyi wydziałów powiatowych na zakres

działania rządowych władz administracyj
nych.

W  r. 1873 wybrany został z kuryi miej
skiej Nowy Sącz-Biała posłem do parla
mentu i mandat ten dzierżył aż do roku 
1891. Prezesem Koła polskiego był wów
czas Grocholski, wiceprezesem został wy
brany Dunajewski, jako przywódca frakcyi 
stańczykowskiej. W  polityce parlamentar
nej odegrał wybitną rolę i dnia 26 czerwca 
1880 r. został powołany do gabinetu hr. 
Taaffego jako minister skarbu i przez dzie
sięć lat pozostawał na tem stanowisku. 
Był on przez to dziesięciolecie duszą mi
nisterstwa Taaffego. Centralistyczna lewica 
niemiecko-liberalna miała w nim nieubła
ganego wroga; był on bowiem głównym 
przywódcą kierunku autonomistycznego, 
w którym grupowały się wówczas stron
nictwa klerykalno-feudalne, a zatem kle- 
rykali słowiańscy, klerykali niemieccy i 
szlachta feudalna; stronnictwa te stano
wiły t. zw. prawicę parlamentu, do której 
należało Koło polskie. Dunajewski był 
konsekwentnym przeciwnikiem wszelkiego 
współdziałania z lewicą i powiedział jej 
to otwarcie w swej mowie z 2 marca 1885: 
„Dowiedliśmy, że można rządzić wprawdzie 
nie przeciw wam — daleką była od nas 
ta myśl — ale bez was, a jednak zaspo
koić potrzeby państwa".

Istotnie w zaspakajaniu potrzeb państwa 
położył Dunajewski wielkie zasługi, ale nie 
w zaspakajaniu potrzeb ludu. Jako mini
ster skarbu stworzył Dunajewski system 
bezwzględnego ucisku podatkowego, któ
rego całe brzemię rzucił na barki naj
uboższych warstw ludności. To też jeszcze 
nawet długo po jego ustąpieniu nazwisko 
Dunajewski wymawiane było wśród ludno
ści z uczuciem strachu i grozy, jako ró
wnoznaczne z pojęciem śruby podatkowej, 
a ustąpienie jego powitały szerokie masy 
z uczuciem ulgi. Prawda, że on to upo
rządkował zrujnowane finanse państwa i 
doprowadził do równowagi budżet pań
stwowy, który przed nim wykazywał stale 
rosnący deficyt.

Uzdrowienie finansów państwa, napeł
nienie kas państwowych jest bezsprzeczną 
zasługą Dunajewskiego. A le czyim kosztem 
tego dokonał? Kosztem warstw pracują
cych. Bogaczy oszczędzał, ale ubogich gniótł 
niemiłosiernie coraz to nowymi podatkami: 
przy pomocy konserwatywno-klerykalnej 
większości parlamentu udało mu się pod
wyższyć cła na k a w ę  i na n a f t ę ,  pod
wyższył podatki od c u k r u  i od w ó d k i .  
Natomiast sprzeciwiał sięjenergicznie przy
ciśnięciu bogatych śrubą podatkową; wpraw
dzie w styczniu 1883 r. przedłożył parla-

S. JESIEŃ .

Cierpienia księdza proboszcza.
(C iąg  dalszy),

Duży, pusty pokój, oświetlony lampą z 
czerwonym abażurem i nikogo, żywej duszy, 
tylko on, taki samotny, taki biedny, taki o- 
puszczony... I tak było przez całe życie. 
Szedł przez nie, jak przez wielką, bezbrze- 

pustynię. Wychowały go ciotki, chude, 
stare histeryczne dewotki. Matkę pamięta, 
jak przez mgłę, był jeszcze dzieckiem, kiedy 
Utnarła. Wychowywano go na grzecznego, 
skromnego chłopca, bajecznie skromnego i 
niewinnego, równie skromnego, jak jego stare 
ciotki. Jego dziecięce lata upłynęły w pośród 
tysiącznych reguł i zakazów, w chłodzie i 
powściągliwości, bez życia, bez ciepła pie
szczoty matczynej, z jedyną tendencyą — 
zrobienia zeń skromnego i dobrze wychowa
n ko  młodzieńca. A gdy ten cel został osią
gnięty, zamknięto go do zimnych murów se- 
minaryum, nie pytając go nawet o przyzwo
lenie... A gdyby spytano?... Byłoby to takim 
samym czczym obrzędem, jak pytanie nie
mowlęcia, czy chce być ochrzczonem... Na
turalnie chce!... Nieraz pusty śmiech go zbie
rał) gdy z całą kapłańską powagą pytał ma
łego, czerwonego bębna: „Chcesz być ochrzczo
nym?" I rodzice chrzestni byli najświęciej 
przekonani, że gdyby maleństwo rozumiało, 
co się do niego mówi, i mogło odpowiedzieć, 
to napewno odpowiedziałoby: „chcę"... I sa

mi odpowiadali z całą powagą i pewnością: 
„Chcę!*... A maleństwo patrzyło dużemi, sze
roko otwartemi, blademi oczkami na zabłą
kanego wróbla w górze, który przeleciał z 
wąsa świętego Piotra na głowę świętego Pa
wła i potem, czując się nie dość bezpieczny 
w tem miejscu, frunął wysoko i siadł na 
złoconych promieniach, otaczających święte
go Ducha...

On był wtedy takim głupiutkim, takim nie
dojrzałym, takiem dzieckiem... Czy wiedział, 
czy mógł wiedzieć, co znaczy zoBtać księ
dzem? Wiedział tylko, że będzie się ubierał 
w ornaty i kapy z bogatemi złotemi wyszy- 
ciami, że będzie gromił z ambony, że dzieci 
i nabożne stare kobiety będą go całować po 
rękach, że na ulicy będą się przed nim z u- 
szanowaniem odkrywać głowy. Ale o tej 
pustce, o tym chłodzie, o tej bezcelowości 
życia nie wiedział!... I o tej męce, o tej stra
sznej męce samotności i opuszczenia nie wie
dział... Uczono go wszystkiego, wskazywano 
mu wszystko, ale nikt nie nauczył go, nikt 
nie powiedział mu, że człowiek bez domu 
żyć nie może, jak ptak bez gniazda, że czło
wiek bez miłości żyć nie może, jak kwiat 
bez promieni słonecznych... Nikt nie powie
dział mu, kiedy kładł na siebie tę straszną 
czarną sutannę, że kładzie na siebie chłód 
i pustkę życia — nazawsze, tę samą czarną, 
wielką pustkę, która go teraz otacza...

Boże, jak pusto! Wątła, samotna świeci 
lampa z czerwonym abażurem, a wkoło tak 
czarno, tak czczo...

Z za ciemnej portyery patrzy ciekawie 
czarne, tajemnicze okno; chwilami wydawało

mu się, że przez to okno ktoś zagląda, ja
kiś długi cień z wydłużoną potwornie cie
kawą głową i długą, chciwą szyją... W ką
tach pokoju kłębił się tajemniczy zmrok... 
Nie, nie wytrzyma tu dłużej!... Przeszedł do 
zimnego, dużego salonu obok, w pośpiechu, 
drżącemi rękami zaświecił lampę, usiadł w 
bujanym fotelu i zaczął się kołysać lekko. 
Duży pokój, wykwintnie umeblowany, z egzo
tycznymi kwiatami i obrazami w bogatych, 
złoconych ramach wiał chłodem i pustką. 
Zamknięte drzwi do gabinetu zdawały się 
ukrywać teraz, w ciemności całą masę skłę
bionych, potwornych cieni, które po jego 
wyjściu zalały pokój, i ksiądz za żadną cenę 
nie wszedłby tam teraz. Lecz puBtka przy
szła za nim i tutaj, rozlała się po dużym, 
chłodnym salonie, rozsunęła jego ściany i 
wypełniła wszystko swem martwem tchnie
niem.

Boże, dlaczego mu tak źle, że nigdzie nie 
może sobie znaleźć miejsca? Uciec stąd, pójść 
gdzieś, gdzie są ludzie, gdzie ciepło, widno, 
gdzie słychać gwar wesołych rozmów i śmie
chów... Prawda! Wino!...

II.
Wino!... Upije się do utraty przytomności, 

a potem zapomni o wszystkiem i zaśnie. By
leby módz zasnąć!... Zerwał się szybko, po
biegł do sypiaini, gdzie za łóżkiem stało kilka 
butelek dobrego węgrzyna, i po chwili wró 
cił z zapyloną flaszką i dużym kieliszkiem 
w rękach.

— „Non est nisi vinum!“ — mruknął. — 
Napij Bię, Heniu, na te smutki. — Wpadł już

w dobry humor i wesoło gawędził z sobą, 
wkręcając korkociąg do korka. Po chwili ko
rek strzelił i ksiądz drżącą ręką nalewał cie
mny, cenny napój do skrzącego się, czystego, 
jak łza kieliszka. Jednym tchem wychylił 
wino, z wesołą miną wydął dolną wargę i, 
przypomniawszy sobie ustęp z trylogii, po
czął recytować:

— O, srogie wino! Czuję, że krew moja, 
podlana niem, tworzy wyborny likwor, od 
którego wigor rozchodzi się po kościach...

Zrobiło mu się odrazu ciepło. Opanowało 
go wesołe nerwowe podniecenie. Wszystkie 
myśli splątały się i zamgliły, i słodka ocię
żałość wypełniła mu całe ciało. Równocześnie 
miał szalone pragnienie mówić, śpiewać, ro
bić coś szybko, gorączkowo. Pił kieliszek za 
kieliszkiem i było mu coraz lżej, coraz cie
plej i leniwa omdlałość wypełniała go coraz 
więcej.

— Biednyś ty, Heniu, — mówił sam do 
siebie z pijanem rozczuleniem. — Źle ci na 
świecie... Ani matki, ani ojca, ani żony, ani 
dzieci, ani żadnej rzeczy, która jego jest... 
No, napij się jeszcze, będzie ci lepiej...

Mówił to wesoło, bez śladu przygnębienia, 
które gniotło go przedtem. I pił. Pił, póki 
duża zapylona flaszka nie została zupełnie 
próżna. Na twarz wystąpiły mu duże, czer
wone wypieki, oczy przymrużały się sennie 
i bujany fotel, na którym siedział, zdawał 
się bujać sam pod nim, lecz jakoś dziwnie, 
z jednego boku na drugi...

Rozkoszna błogość wypełniała mu wszyst
kie członki i drażniła zmysły. Ociężały wzrok 
księdza spoczął na dużym obrazie Madonny
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mentowi reformę podatkową, zawierającą 
także projekt wprowadzenia podatku oso- 
bisto-docłiodowego, ale z całą energią prze
szkadzał urzeczywistnieniu tego projektu 
i gdy parto go w parlamencie do przepro
wadzenia zapowiedzianej reformy, oświad
czył w dyskusyi budżetowej w Izbie pa
nów 19 kwietnia 1886 r., że musi prze- 
strzedz przed pośpiechem i „socyalisty- 
cznemi zboczeniami" przy wprowadzaniu 
podatku osobisto-dochodowego; powołał 
się przytem na zdanie Thiersa, że bardzo 
łatwo bogatych zrobić uboższymi, lecz bar
dzo trudno uboższych zbogacić. Tak tedy 
podatki pośrednie, obciążające żywność 
i artykuły codziennego użytku szerokich 
mas ubogiej ludności, stanowiły podstawę 
jego systemu podatkowego.

Kasa państwowa wychodziła na tem do
brze, obszarnicy i kapitaliści również, ale 
lud jęczał w jarzmie niebywałego przed
tem ucisku podatkowego. Z brutalnością, 
którą to cechą odznaczał się w polityce 
podobnie jak Bismark, lekceważył Duna
jewski interesy ludu, dbając tylko o „ko
nieczności państwowe". Zawarta przezeń 
ugoda z Węgrami podkopała na długi czas 
galicyjski przemysł naftowy. Gdy w r. 1886 
przystąpił do podwyższenia podatków od 
nafty i od wódki, popadł w konflikt z Ko
łem polskiem; szlachcice z Koła polskiego— 
gorzelnicy i właściciele prawa propinacyi— 
nie chcieli się zgodzić na podatek od wódki 
bez odpowiedniego dla siebie odszkodo
wania ; Grocholski wystąpił w obronie, o- 
czywiście nie konsumującoj ludności, lecz 
„świętej karczmy", a bez Koła polskiego 
projekt nie byłby uzyskał w parlamencie 
większości. Konflikt ten zaostrzył się do 
tego stopnia, że oponujący Dunajewskiemu 
w tej sprawie minister dla Qalicyi Floryan 
Ziemi ałkowski musiał się podać do dymi
syi. W  końcu Dunajewski zrobił szlachci- 
com-propinatorom hojny prezent z kieszeni 
opodatkowanej ludności i w ten sposób 
ułagodził Koło polskie, mianowicie zgodził 
się na kompromisowy wniosek Dawida 
Abrahamowicza, przyznający szlachcicom, 
jako właścicielom propinacyi, znaczne ko
rzyści. Gdy jednak Koło jeszcze się wzbra
niało, chwycił się Dunajewski środka osta
tecznego, a skutecznego zawsze wobec ko- 
łowców: z jego inicyatywy cesarz zawe
zwał do siebie Grocholskiego na audyen- 
cyę, po której Koło polskie się poddało. 
Wtedyto w Kole polskiem padły z ust po
sła Orzechowskiego słynne słowa: „choć 
niehonorowo, ale zdrowo“ . Obłowiła się 
szlachta, zyskał skarb państwa, a na lud 
spadł nowy ciężar.

W  tym wypadku Dunajewski kupił so
bie frondujących, płacąc ich z cudzej kie
szeni. Zresztą zaś zwykł był dławić wszel
ką opozycyę żelazną ręką.

W  polemice parlamentarnej był niebez
piecznym przeciwnikiem; druzgotał opo
nentów mowami pełnemi dat i cyfr, uja- 
wniającemi wielką wiedzę, zimnemi, i trze- 
źwemi, skonstruwanemi nader logicznie, 
a wygłaszanemi z ogromną swadą.

Programowi swemu feudalno-autonomi- 
stycznemu pozostał Dunajewski wiernym. 
Próba hr. Taaffego z r. 1881 stworzenia 
reformy administracyi w duchu federali- 
stycznym wypłynęła z inicyatywy Duna
jewskiego. Gdy po rozwiązaniu parlamentu 
23 stycznia 1891 nastąpił zwrot w polity
ce hr. Taaffego, który widząc, że dłużej 
nie będzie można rządzić w Austryi prze
ciw burżuazyi niemieckiej, usiłował na

wiązać stosunki z lewicą, wówczas Duna
jewski, wierny swoim zasadom, ustąpił z 
ministerstwa 2 lutego 1891 r.

Z tą chwilą usunął się też zupełnie z 
życia parlamentarnego. Do parlamentu już 
nie wrócił, pozostał tylko w sejmie. Ale 
chociaż i w sejmie skutkiem podeszłego 
wieku coraz rzadziej się pokazywał, był jed
nak faktyczną głową stronnictwa stańczy- 
czykowskiego aż do końca. W  stronnictwie 
tem nic a nic nie działo się bez jego ze
zwolenia; a posłuch miał w stronnictwie 
bezwzględny; wydawał rozkazy, i to czę
stokroć w tonie bardzo bezwzględnym i 
szorstkim — i nie było apelacyi; opozy- 
cyi nie znosił; stańczycy poprostu musieli 
go słuchać i słuchali go też istotnie, zno
sząc bez szemrania jego nieraz bardzo 
cierpkie komplementy.

Była to natura stworzona do rządzenia, 
despotyczna, żelazna. Przed wysokim tym, 
kościstym starcem trzęsło się wszystko w 
obozie konserwatystów krakowskich.

W  ostatnich czasach wpływ jego w ży
ciu publicznem Galicyi stał się na ze
wnątrz zupełnie niewidocznym; szersze 
koła nic o nim nie wiedziały, inłodsze'po- 
kolenie nie wiedziało nawet, czy on je
szcze istnieje. Ale w ściślejszem gronie, 
wśród swoich przyjaciół politycznych za
chował on do ostatka swój wpływ, który 
bywał decydującym w wielu bardzo wa
żnych sprawach politycznych.

W  Krakowie był dr Dunajewski posta
cią znaczną. Starszy jego brat Albin był 
biskupem krakowskim i kardynałem. Ju
lian Dunajewski żonaty był z siostrą dy
rektora Karola Estreichera, zmarłą przed 
niedawnym czasem. Pozostawił dwoje 
dzieci: córkę i syna, starostę tarnowskiego.

Jeszcze przed paru dniami Julian Duna
jewski chodził po mieście. Podziwiano o- 
gólnie siłę jego organizmu i zdrowie w tak 
podeszłym wieku. Zmarł nagle, na paraliż 
płuc.

Schodzi z Julianem Dunajewskim do 
grobu najwybitniejszy polski polityk kon
serwatywny, ostatni wielki człowiek obozu 
stańczykowskiego.

T E L E G R A  1 1 Y
z dnia 30 grudnia.

P o w s ze c h n e  g ło s o w a n ie  w  C h o rw a c y i.
Z a g rz e b . Na posiedzeniu partyi narodo

wej wygłosił ban Rakodczay swój pro
gram. Między innymi zapowiedział,fże no
wemu sejmowi przedłoży projekt ustawy 
wyborczej zaprowadzającej powszechne, 
równe i tajne prawo głosowania do sejmu.

E ks p lo zya  w  k a n a le .
B u d ap es zt. Wskutek wrzucenia mimo za

kazu odpadków z fabryk mineralnych do 
kanału zbiorowego, nastąpiła w sobotę 
wieczór w kanale eksplozya, przyczem kil
ka osób zostało poranionych.

W o jn a  w  M a ro k k u .
L a lla  M a rn ia . Z powodu deszczów szczep 

Beni Snassen opaźnia nadsyłanie odszko
dowania. Nie donoszą o żadnych ruchach 
wojsk.

C a s a b la n c a . Potwierdzają się wiadomo
ści, że bezpośrednio ma nastąpić marsz 
do Kasbach.

W ie lk i s tre jk .
B uenos A ire s . Kilka tysięcy marynarzy 

i palaczy Towarzystwa żeglugi nadbrze
żnej rozpoczęło strejk. Przybył tu niemie
cki krążownik „Bremen".

wschodniego pędzla, o pięknej pociągłej twa
rzy, nie wyrażającej nic, prócz czarownej, 
odurzającej piękności kobiecej. Łuki czar
nych, gęstych brwi zbiegały się ponad czar- 
nemi, głębokiemi, palącemi oczami, które pa
trzyły poważnie i wyzywająco zarazem. Lek
ka, biała suknia wdzięcznie spuszczała się 
po wysmukłem dziewiczem ciele, uwydatnia
jąc jego rozkoszne młode kształty.

Ksiądz patrzył i nie mógł oderwać wzroku. 
Ten obraz budził w nim zawsze jakieś nie
znane, niespokojne i przyjemne zarazem u- 
czucie. Często pokazywał go swym gościom 
i zapytywał, co ich uderza w wyrazie twa
rzy Madonny i rad był, gdy odgadywano jego 
własne spostrzeżenie. W twarzy tej nie było 
nic boskiego ani macierzyńskiego. Madonna 
była tylko wyrazem wielkiej dziewiczej pię
kności i nic ponad to. Lecz księdzu twarz 
ta mówiła jeszcze coś, z czem nie zwierzał 
się przed swymi gośćmi. Ta twarz zdawała 
mu się jakąś znaną, pokrewną i nad wyraz 
pociągającą. Było w niej coś, co budziło w 
nim uczucie wielkiej, tkliwej sympatyi i po
żądania. Był to jego typ.

Rozmarzonym, zamglonym wrzrokiem ksiądz 
pożerał namiętnie wdzięczną postać Madonny, 
zatrzymywał się na młodych dziewiczych 
piersiach, uwydatniających się pod lekką su
knią, na wdzięcznie zarysowanej kibici, na 
ponętnych fałdach sukni, spuszczającej się 
na kolana, i lubieżny dreszcz przebiegał mu 
po ciele. Przysunął sobie lampę i krzesło 
bliżej do obrazu, usiadł wygodnie, przymru
żył oczy i zatopił się w rozkosznych marze
niach.

Przez mgłę odurzenia obraz przybierał co
raz to ponętniejsze kształty, wdzięczna dzie
wicza twarzyczka zdawała się uśmiechać, 
pierś falowała szybkim oddechem... Wszystko 
naokoło rozpłynęło się w ciężką, gorącą mgłę 
i z pośród niej wynurzała się tylko młoda, 
dziewiczo piękna postać Madonny...

Naraz wzrok księdza zatrzymał się na twa
rzy dziecięcia na ręku Madonny i odurzenie 
odrazu pierzchnęło. Twarzyczka ta patrzyła 
na niego bardzo surowo i jakby z wyrzutem. 
Przypomniało mu się, że to, co czyni, jest 
jednak ohydnem... Spojrzał na twarz Madon
ny, lecz twarz ta była już zupełnie poważna; 
z pod czarnych łuków brwi patrzyła na niego 
zimno para oczu, pełnych dumy i pogardy. 
Ten wzrok zmieszał go i zawstydził...

— Boże, co ja robię? — wybełkotał. — 
„Apage sanatas!" Chodź, Heniu, spać, boś 
pijany...

Z ciężkiem westchnieniem podniósł się 
z krzesła i sapiąc i zataczając się, powlókł 
się do sypialni.

Gdy położył się do łóżka, ogarnął go sza
lony wir, przez który połyskiwały od czasu 
do czasu, jak błyskawice w ciemną noc, to 
wdzięczna kobieca twarzyczka, to zgrabna 
nóżka, to rąbek ponętnie podniesionej spó
dnicy... Kobiety, kobiety, kobiety... Dziesiątki 
rozkosznych kobiecych postaci, z powabną 
miękkością kształtów, z wdzięcznym owalem 
ramion, pochylały się nad jego łóżkiem, wa
biły go, mrugały nań oczami... Czuł ich bli 
skość, czuł bijące od nich ciepło, chwilami 
włosy ich muskały jego rozpalone policzki.

(Dokończenie nastąpi).

P roces  o m a n ife s t w y b o rs k l.
P e te rs b u rg . W  procesie o manifest wy- 

borski na gwałtowne ataki oskarżonego 
R a m i s z w i 1 i przeciw postępowaniu rzą
du, sprecyzował prokurator formalne sta
nowisko prawne rządu, że same ułożenie 
manifestu na ziemi finlandzkiej nie jest 
karygodnem, jest niem natomiast jego roz
szerzenie w Rosyi.

Gdy po odroczeniu rozprawy do ponie
działku urządzono oskarżonym burzliwą 
owacyę, wygłosił R o d z i c z e w  mowę.

W y ro k  za  b u n t w o js k o w y .
W ła d y w o s to k . (Pet. ag. tel.). Komendant 

twierdzy zatwierdził wyrok w procesie 
przeciw 73 uczestnikom w buncie na ka- 
nonierce „Mandżur", mocą którego 5  o- 
s k a r ż o n y c h  z o s t a ł o  s k a z a n y c h  
na ś m ie rć , 16  na d o ż y w o t n i e  r o b o t y  
p r z y m u s o w e ,  2 6  zostało wcielonych do 
r o t  a r e s z t a n c k i c h ,  6 do batalionów 
d y s c y p l i n a r n y c h ,  zaś reszta uwo l -  
n To n ą.

K R O N I K A .
Kraków, 30 grudnia.

Baczność Towarzysze!
W a ż n e  d l a  a g i t a c y i !

Zwracamy uwagę, że z powodu rozpisa
nia wyborów sejmowych mogą się odtąd 
przez cały okres wyborczy, t. j. przez 
dwa miesiące, odbywać w całym kraju 
z g r o m a d z e n i a  p r z e d w y b o r c z e  
b e z  z a w i a d a m i a n i a  w ł a d z  i bez 
komisarzy rządowych.

T ro c h ę  o p a m ię ta n ia ! Prasa galicyjska, 
wroga robotnikom, wzięła sobie tak bar
dzo do serca wybór tow. D a s z y ń s k i e 
g o  na Śląsku, że wród wylewów jadu 
wyrządza polskości na Śląsku ogromną 
szkodę. Zawiść dzika i ślepa dyktuje tej 
prasie (np. „Głosowi narodu") śmieszną 
insynuacyę, że to „Czesi wybrali Daszyń
skiego" !...

Nie rozumieją ci szczególnego rodzaju 
patryoci, jaką przysługę wyrządzają tem 
szowinistom czeskim, ogłaszając, że w o- 
kręgu wiejskim Bogumin-Frysztat jest 6000 
c z e s k i c h ,  a tylko 2000 p o l s k i c h  wy
borców...

Śmieszna ta prasa stawia najprostsze 
fakty na głowie, byle tylko dać upust 
swej nienawiści do socyalistów; podobna 
jest do chłopca, który „na złość tacie" od
mroził sobie ręce...

Sami szowinistom czeskim dają argu
menty w ręce przy ich robocie, wynara
dawiającej polskiego robotnika, aby tylko 
nie zawstydzić się aai na chwilę z powo
du oszustw wyborczych, dokonywanych 
w Galicyi.

Apelujemy do tych wszystkich „dzien
nikarzy" dziwnego nabożeństwa, aby się 
opamiętali nieco. Ze złości z powodu prze
granej niechaj operują i n n e m i  oszczer
stwami —  jeżeli już tak boli ich przegra
na — ale nichaj nie robią z tysięcy pol
skich robotników nagle „Czechów". Są to 
z pewnością lepsi Polacy, niż wyborcy 
ekscelencyi Bobrzyńskiego, albo Abraha
mowicza... A  więc nieco — opamiętania!

Nowiny krakowskie.
O b u rzen ie  „ N . R e fo rm y 1' na nas z powodu 

doniesienia, że kupiła ją spółka wyborcza 
Leo-Staniszewski, objawiło się w półszpalto- 
wym wylewie na łamach porannego wydania 
niedzielnego. Nie przeczuwaliśmy, że p. dr 
Deboszyński, którego biegłość w sprzedawa
niu (Boishebert!) i w kupnie (zastępstwo po
selskie od Fijaka!) jest notorycznie znaną i 
uznaną, oburzy się na objaśnienie publiczno
ści o jeszcze jednej jego tranzakcyi handlo
wej. A może mylimy się. Może nie w y d a 
wca,  ale r e d a k t o r  robi w oburzeniu? 
Tem mniej byśmy je pojęli: czyż p. Konopiń
skiemu nie będzie przyjemniejszem pisać arty
kuły pod inspiracyą p. dra Lea, niż dać je 
sobie poprawiać przez p. Doboszyńskiego? 
Miałby w dodatku tę satysfakcyę, że szef 
stronnictwa byłby równocześnie jego szefem 
kasowym, a to nawet dla „skromnego" reda
ktora nie jest rzeczą do pogardzenia.

Delikatną wzmianką o rzekomym mane
wrze konkurencyjnym „przed nowym ro
kiem" nie czujemy się wcale wzruszeni: 
myśmy nawet przed w y b o r a m i  nie byli 
do nabycia ani nawet do wynajęcia, cóż do
piero teraz. Zresztą, czyżby „wielki" organ 
pod kierunkiem p. Konopińskiego naprawdę 
bał się konkurencyi? Wszak podobno walczy 
się o „zasady", a nie o prenumeratorów.

D y re k to r  s z p ita la  ś w . Ł a z a rz a , prof. dr Po- 
nikło opuszcza z początkiem r. 1908 swe sta
nowisko, na którem zostawał od r. 1903. 
Tymczasowe kierownictwo szpitala oddał wy
dział krajowy prymaryuszowi drowi Borzę
ckiemu.

Stałym dyrektorem ma zostać dr Starzew- 
ski, obecnie dyrektor szpitala krajowego we 
Lwowie.

W  p ro ce s ie  to w . D o b ro d z ic k ie j w Wadowi
cach wnosić będzie oskarżenie dr Gruszczyń
ski, mianowany prokuratorem tamże. Dr Gru
szczyński był dotąd sybstytutem prokurato
ryi w Krakowie?

— U n iw e r s y t e t  lu d o w y  im . A . M ic k ie 
w ic z a ,  ul. Szewska 16, I.

W  sali M uzeum  techn iczno-przem ysłow ego (u lica 
Franciszkańska) w  pon iedzia łek  ed  godz. 8 do 9 w ie 
czorem  p. Fe liks  K on : „Z  podróży  do kraju  Sojo- 
tów -U rjanch ów * (z  obrazam i św ie tln ym i).

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m l r )s k łe u o  w  K r a 
k o w ie .

P on ied z ia łek : „In s tyn k t14, sztuka w  w  3 aktach
H. K istem aekers ’a, oraz „N a  od w ró t” , kom edya w  
1 akcie  G iro lam o Rovetta .

W to rek : „N arzeczona w  depozycie, kom edya  w  
4 aktach P. G avau lt i  R. Charvay.

* C h ó r  r o b o tn ic z y  w  K r a k o w ie .  Ze w z g lę 
du na koncert lu d ow y p róby Chóru edb yw ać  s ię  
będą od  pon iedziałku  30 b. m. codzienn ie o  godz. 
8ł/s w ieczo rem  p rzy  ul. P od w a le  12.

Wydawca: Ig n a c y  D a s z y ń s k i.
Redaktor odpowiedzialny: G u s ta w  A lo jz y  T lt z .  
Z drukarni Władysława Teodoresuka w Krakowi*. 
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NAPESŁANE.
(Za dział ten redakcya n ie odpowiada).

Ostrzeżenie.
Doniesiono nam, iż niejaki Jan Bieniek 

podróżuje po Galicyi pod maską naszego 
zastępcy i przyjmuje bez naszej wiedzy 
zamówienia na linoleum, ceraty i artykuły 
gumowe.

Ponieważ z powyżej wymienionym Ja
nem Bieńkiera nie mieliśmy i nie mamy 
żadnych stosunków, przeto ostrzegamy 
P. T. Publiczność, aby wspomnianemu 
Bieńkowi, czy tenże przedstawi się jako 
agent tutejszego składu, czy też naszej fa
bryki w Tryeście, żadnych obstalunków 
nie udzielała, gdyż na dostarczenie nikt z 
P. T. Publiczności liczyć nie może, a za 
dany ewentualnie p. Bieńkowi zadatek nie 
odpowiadamy.

Z poważaniem 
A u s try a c k i P rz e m y s ł L in o le u m  i C e ra t.

Kraków, Rynek l. 10.

Baczność Towarzysze 1 Towarzyszki!

W  niedzielę 5 stycznia w sali Hotelu Euro
pejskiego przy ulicy Lubicz odbędzie się

W IE L K A  Z A B A W A .
Początek o godz. 8 wieczór. W s tę p  1 K. 

Porządek nocny:
1. Kabaret: „Czarny balonik".
2. Tańce.


